Nr. 14 Rok 3 


W lej chwili ż 
Król Borys Bułgarski odwiedził Adolfa Hillera w kwaterze głów- Generał-pulkownik Rommel w Afryce omawia plan Ciężkie uszkodzenia zadane Australia wszystkie tee o egz Po 
nej wodza, gdzie miał z nim długą i serdeczną rozmowę, Była ataku. W towarzystwie oficerów lotnictwa udaje się nictwo niemieckie i włoskie i tly, by zmienić port Majskiego by Churchill. Londynie 
Ona prowadzona w duchu przyjaźni | bralentwa broni; zawartego on do pierwszych linij walk niemieckiego korpusu zmuszają ludność Malty do sp hw iwierdzę poze- Mókiego. by. Churchill, uczyni cog 
między Niemcami | Bulgaria jeszcze w czasie wojny iwiatowoj. alrykańskiego. większej częici dnia w schronach prze- Siw Japończykom. “tw ie doc aq up rÀ 
Króla Borysa przyjął marszałek Rzeszy Göring. RER brey uhia LORN Ni 
1 Próba jednak nie powio- 
dła się. Czujna obrona 
niemieckich sil zbrojnych 
zniszczyła dziewięć angiel- 
u gy, : skich ścigaczy, wysadziła 
me Ady. w powiekie jeden kontr- 
Na półwyspie Korcz nasłąpiła odwilż. LENIN 5 orpedowiac oraz załopiła 
Tolet plechote niemiecka da tylko od- s calery łodzie torpedowe, 
parla wszystkie alaki bolśzowickie lecz 
w konfrałakach zdobyła nowe mioj- 
scowości. 


Fot, Allontie 6 


Bolszewizacja Anglii czyni dalsze postępy. Pani Majska, żona 
ambasadora sowieckiego w Londynie, odsłoniła w tych dniach 
uroczyście tablicę Lenina. Tablice człowieka, na którego rękach 
znajdowała się 
š krew rodziny car- 
skiej, blisko spo- 

krewnionej z an- Młot i kielnia na oltarzu! Oto zdję 

giolskim domem cie z czasopisma angielskiego „i 
królewskim. Chronicle". Widać na nim kapie 
pry olterzu, okrytym krwaw BombBowce niemieckie, ta najgroźniejsza i najskutocz- 
SHOW moskiewski nięfsra broń lotnictwa AAAA lecą 8 alry- 
š kański pori Tobruk, 


„Słuchajna Churchill, ni Indie. To byłaby doskonała figura Ga- 
p 
ły przypadkiem kiedyś, ona; wspaniała zasłona przed kulami ku St 
p yI U uli ojex Jalinie| 


Olensywa wiosenna: „Jakoś to źle idzie naprzód, na tej drodze odwrotu, 


Ich dywan perski. Pochód an= w twoim państwia nigdy słońce nie 
gielsko-bolirowicki w Iranie- zachodził" 
Rys. Truefuch-Altantic-interpretw Rys. Suhr-Allanlic-Interpr 


Rys. Buhe-Allontic-Inlerpres Rys. Balkie-Wolibiid 


Na froncie donieckim. Nie 
miecki oddział szturmowy po” 
wraca z rawy przeciw sla- 
nowiskom bolszewickim z jefe 
cami i zdobytym karabinem 
maszynowym. 


Pe, ataku., Satkami uswa 
jemi 

gay Aag e bab 
wysłali ich na śmierć. 


Ostatnie zdjęcie na prawo: 
Niemiecki oddział szporsczy 
w środkowym odcinku front 


chodnii sza na zwin 

przechodzi obok kolumny 

ilg stojących w pog% 
towiu. 


Właśnie wyrzucona 
została tarpeda 
i kapitan oraz pier- 
wszy inżynier ocze- 


na skutek. W kilka 


latuje okręt 4000 to~ 
nowy w powietrze. ; 


KOMUNIKAT NADZWYCZAJNY 
Z kwatery głównej wodza, 29. III. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
nych komunikuje: W walce przeciw angiel- 
skiej i amerykańskiej żegludze zaopa- 
trzeniowej osiągnęły niemieckie łodzie 
podwodne nowe sukcesy. W północnej czę- 
ści oceanu Atlantyckiego i u wybrzeży 
amerykańskich zatopiły one 16 nieprzy- 
jacielskich okrętów handlowych o łącz- 
nej pojemności 110600 btr, w tym osiem 
wielkich cystern o poj. 73900 btr. 


Stockholm, 25, marca 


ARESZTOWANIE 8000 MA- 
RYNARZY EUROPEJSKICH 


Z Nowego Jorku nadeszła 
wiadomość o masowej 
ucieczce marynarzy 

z zagrożonej przez nie- 
mieckie łodzie podwod- 
ne strefy morskiej na 
północnym Atlantyku, 


z napięciem 


później wy- 
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KOMUNIKAT NADZWYCZAJNY 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
nych. 14. marca, Niemieckie łodzie pod- 
wodne zatopiły w ciągu 58 dni 151 nie- 
przyjacielskich okrętów handlowych, 
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Afryk a 
Dakar 
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(z tego 58 cystern), łącznej pojemności 
1029 miliona ton. Okręty te zostały za- 
topione u wybrzeży Ameryki Płn, Kanady, 


na M, Karaibskim, i u wybrzeży Afryki 
środkowej jak również w środkowej części 
Oceanu Atlantyckiego. 


Wodpowiedzi na tę uciecz- 
kę, wydał generalny rze- 
cznik sądowy USA z pole- 
cenia Roosevelta rozkaz 
aresztowania 8 000 mary- 
narzy, którzy wzbraniali 
się płynąć w dalszym cią- 
gu w służbie dla Anglii, 
Mają oni do wyboru albo 

podjąć na nowo podróże 


koi zd ae eee, i 
v GP zostana deportowani 


„um ży Ameryki. Łódź la 
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Od przeszło dwóch por 
sięcy działają skutecz | 
niemieckie łodzie pO gli 
dne na wodach dok 
Ameryki. Zdjęć naszych cki | 
starczył nam niemie y: 
sprawozdawca wojen” 
który na pokładzię to 

podwodnej prowadz iie 
przez komendanta kap s 
na-porucznika Hardi9 

odbył podróż do wyb: 


piła w czasie po 


Kamienie ryb na dnie morza” — oto zdanie, które dzisiaj, „w kilka miesięcy po 

przystąpieniu Ameryki do wojny, należy inaczej tłumaczyć niż to sobie wyobra- 
żali goście w kąpieliskach na Florydzie, zaciemnianej już od kilku tygodni. Nie- 
mieckie łodzie podwodne nadały temu zdaniu innego znaczenia, a goście, którzy 
w Cocoa lub Silversprings uprzyjemniali sobie czas rozrywkami pod wodą, usunęli 


m. = > 
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Oto dzwon dla nurka, któ- 
ry osobie znajdującej się 
wewnątrz umożliwia wyko- 
nywanie zdjęć z życia na 
dnie morza. 


Zdjęcie z powietrza. 
Akwaria głębinowe na Flo- 
rydzie. 


Mniejsze ryby są łak oswo- 
one, że pozwalają się kar- 

mić przez ię rusałkę. się w glah kraja; MB 
stawiając stworzenia 
wodne samym sobie. 
Nam zaś pozostawili 
te oto zdjęcia, 


Ryby głębinowe mają nie- 
raz bardzo dziwne kształty, 
ak np. łe na naszym 
zdjęciu. 


Poniżej: Nurek w heł- 
mie oswoil do tego 
` stopnia delfiny, że je- 
dzą mu z ręki. 


"Tam u góry, pomiędzy ścianami skal- Panienkę, którą spotkał 


nymi Świnicy złamała jakaś panienka ten przykry wypadek 
nogę!” Żołnierz niemieckiej straży cel- trzeba było przywią- 
nej zauważył na złomie skalnym tę zać do sanek, żeby nie 


rupę | dał znać do Tatrzańskiego spadła, poczem trzeba 
Sicz Pogotowia Ratunkowego. było przebyć jeszcze 
niebezpieczniejszą 
droge, 


Ki góry wysokie są rok rocznie świadkami | 
licznych nieszczęśliwych wypadków — zarówno 
w czasie sezonu letniego jak i zimą. Podniebne szlaki 
górskie skąpanych w lipcowym słońcu granitów ja 
i stromizny śnieżne wabiące ku sobie nieskalana 
bielą narciarza-sportowca kryją w sobie zawsze 
większe lub mniejsze niebezpieczenstwo. Fałszywy 
krok w czasie wspinaczki letniej, zbytnia, nie P? 
parta techniczną umiejętnością, brawura przy zjeździe 
narciarskim — i juz wypadek, lżejszy lub cięższy a 
niewinne zwichnięcie nogi, złamanie, poranienie 
a czasem nawet i śmierć. i 
re Różne są przyczyny wypadków górskich. Są takie: 
które wypływają z naturalnych warunków świata 
górskiego i chociaż mogą być czasem przez czło” 
wieka przewidziane — jednak od jego woli nie 24% 
leżą. Tak jest z gwałtowną zmianą Pó 
gody, tak może być .z lawina 
toczącą w przepaść głazy 
skalne lub bryły — 19 
dowo śnieżne, CZ 
ściej jednak zda 
rzą się, że sa 
człowiek jes 
przyczyną WY 
padku: cal- 
kowita nie” 


W kilka minut później wyruszają ludzie Pogo- wkrótce zaczynają podchodzić na strome zbo- 
łowia na rałunek. Sanki i materiał opatrun- cze. Schronisko na Kasprowym i stacja kolejki 
kowy leży zawsze przygotowany, więc też linowej wydaje się w tej dali maleńką zabawką. 


| ludzi na przedzie i dwóch z tyłu irzymają sanie w tej chwili myślą oni jedynie o swoim obowiązku, 
© to, by droga powrotna nie słała się męką dla daniu, kłóre muszą spełnić, nie mając innej nagi 
wczęśliwej. Oczywiście dla piękna Tatr, które dzisjaj są uczucie, że znowu komuś przyszli z pomocą, W ` 
0wo piękne w słońcu nie ma nikt z tych ludzi oczu. jeszcze ostatnie zbocze i sanki zmierzają do. 


w. Zakopanem. 


A niedlugo potem jest 
człowiek z Tairzańskiego 
Ochoiniczego Pogotowia. lÍ 

" Ratunkowego znowu 

t fowy do niesienia 
cy. Dopiero teraz mat 

` on chłonąć poraz niewia- 
domo który pięknó uko- ` 
chanych gór. U słóp mo- 
rze chmur RGA 24 szczy- ` 
tami Tate słowackich, a nad 

nim jasne słońce, ` 
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Pol. KP 00) 
Tekst: Korosadowies 


T Ponieważ chodzi 
9 o złamanie 
poniżej kola- 
Ma, zaklada ‘i 
aan miejscu opa- uległ wypadkowi górs 
ki prowizo- ] ; skiemu, członkowie Pos 
tyczny. ę gotowia są obowiązani © 
' natychmiast wziąć ły! Mi 
Świądo w akcji ratunkowej i nieść 
how F. pomoc, iid UH ea S r, 
Nart wy š Akcja ratunkowa Pogotowia od- ` 
| owych j bywa się bardzo Często w nies. 
„I zbyt zwykle ciężkich ‘warunkach 
‘godna Pe atmosterycznych i terenowych. 
Padkó j Trudno tu, w ramach tak skro- 
y O a mnego artykulu YA 
e | dziesj 7 ę tystykę wypadków gór Rt. y 
= i ich ofiar, Na liście osób, któ- | 
' rym Pogotowie udzieliło pomo 
cy są wszyscy; 84 elk) ; i 
dzi, mężczyźni, kobiety i dz 


są doświadczone wygi górskie, ' 
którzy „nie z jednego get 
chleb jedli” i ay którzy po ` 
raz pierwszy zawierali znaja” ' 
mość ze światem gór, są ludzie 
Y > najroznor ch naroedo- 
Sanie musialy f woáci.., A: 
pokonać stro- Na, Anieżnej „bieli. 
me złomy i aNG le daję;* syg 
skalne i zanim I pomocy  zatkmiętej* 
doszły do ce- narciarskim @husty, i 
lu musiano je i R. . cy górskiej roz 
aa kilka draż latarki... Po 
przenosić. | mą zasłańą mi 
Kau eoo j dań tłumione gwakówn 
ju uderzeniami wichru wołanie, j 
Sześć razy na minutę — mi 
dzynarodowy sygnał alarmo 
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OCŁASZAJ SIE W 
SZTUCZNA CEROWNIA 


Janiny Rełmańczyk byłej kierowniczki obu firm Kellera, Warszawa, ul. Chmielna 
Szłucznie ceruje, nicuje, Reparacje Irykolaiy, 


Odświeżanie kapeluszy, krawatów. Cerujemy na żądanie na poczekaniu. 


Rozrywki umysłowe 


Zadanie „Z życzeniami świątecznymi". 
Objaśnienia do zadania. 


Chcąc odczytać sentencję zadania proszę wpierw od- 
gadnąć znaczenie dwunastu małych rebusików. Litery wy- 
razów prawidłowo odgadniętych należy wpisać następnie 
w miejsce umieszczonych przy każdym rysunku cyfr, które 
po ustawieniu od 1—50 dadzą aktualne rozwiązanie. 

Za prawidłowe rozwiązanie tego zadania przeznacza Re- 
dakcja dwie nagrody: 


I nagroda — 20 zł. 
II n — 10 zł. 


Rozwiązanie należy nadesłać w ciągu pierwszego tygodnia 
powielkanocnego. 


Długi łańcuch 


Kowal ma tylko 7 krótkich łańcuchów, z których każdy. 
ma po 5 ogniw. Ma z nich zrobić jeden długi łańcuch, 
składający się z 35 ogniw. lle ogniw najmniej musi otwo- 
rzyć kowal a następnie z powrotem skuć, by ten długi łań- 


cuch otrzymać? 


Towarzysze podróży 


Pewnego dnia na wiosnę, gdy słońce już pięknie świe- 
ciło, jechało dwóch pasażerów w przedziale kolejowym. 
Ponieważ byli sami, zaczęli wkrótce rozmawiać ze sobą, 
by skrócić sobie czas jazdy. Jeden z nich, mały, tęgi i jo- 
wialny jegomość odezwał się w pewnej chwili do swego 
towarzysza w ten sposób: „Założę się, że nie wyglądając 
przez okno, zauważę najmniejszą zmianę w kierunku po- 
ciągu”. I rzeczywiście nie kłamał. Ile razy pociąg skręcał 
w jedną czy w drugą stronę, oznajmiał natychmiast o zmia- 
nie kierunku, nie patrząc wcale przez okno tylko na po- 
dłogę. W jaki sposób odgadł kierunek jazdy pociągu? 


Rozwiązanie zagadek z nr. 13 

Krzyżówka rysunkowa: Poziomo: 1. Graniastosłup. 2. Om. 
3. Ucho. 4. Rak. 5. Ar. 6. Alkoholometry. 7. La. 
Pionowo: 1. Gruszka. 3. Ule. 8. Arabesk. 9. 
10. Tonkin — o. 11. Podkowy. 12. Bas, 13. Hak. 


Ski (wsp.). 
14. Ro. 


Dwie siostry podróżują: Rio de 
Janeiro, Santos, Pernambuco. 


LK P. 


Akuszeria choroby kobiece 
DR. ZOFIA KOŁSUT 


Warszawa, Koszykowa 19-8 
telefon 9-61-48 + godz. 5-6 


Dr. med. Leopold 
GUTOWSKI 
Skórne i weneryczne 


przyjmuje w  Lecznicy 
Warszawa, Trębacka 2, 
godz, 12—2 | 4—6. 


KONCESJONOWANE BIURO 
BUCHALTERYJNO - REWIZYJNE 


St. Kołtoński i B. Wywioł 


Kraków, Dajwór Nr. 25, m. 19 


Zakłada księgi handlowe, nad- 
zór nad prowadzeniem, sporzą- 
dza bilanse. 

Załatwia sprawy: podatkowe, 
administracyjne, koncesyjne 
i monopolowo-akcyzowe. 
Udziela porad fachowych i pisze 
podania w języku niemieckim. 
Codziennie od 9—1 i od 3—6. 
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Łańcuchówka 
uł. „Dzidka“ 

W figurę wpisać 16 wyrazów o niżej | 
nym znaczeniu tak, ażeby końcowa litera JEM i 
negò wyrazu była zarazem początkową następ 
nego. Litery w oznaczonych *kratkach dadz 
ostateczne rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: p 

1. Wielka radość, ukontentowanie. 2. WY 
bryk, wyskok. 3. Rzecz łącząca, spajająca: - 
Mielizna odbrzeżna. 5. Pięknie, niebrzydko: 3 L 
Koniec. 7. Tylna czešé jamy ustnej. 8. Okras® 
9. Imię męskie. 10. Miasto na Łotwie. 13. M 
sto w Bawarii. 14. Inaczej: powlec farbą! A 
Owoc soczysty, drobny, zawierający w mię 
szu ziarna. 16. Pokrycie na klosz do lampy: 


pode” 


naby ( c 
25,401 60 watów, na 
napięcie 120i 220 yottów: 


Wesołość na twarzach 
matki i dziecka—to oznaka 
zadowolenia. Nie ma już 
ran od odleżenia dzięki 
codziennej pielęgnacji de- 
likatnej skóry niemowlęcia 
za pomocą - 


-pudru dla dzieci 


FAT 


Dzwonów posluchaj 


Piegacie — kłamliwi — że pokój jest z was, 

f waszych rąk wypływa jako strumień chłodny. 
Kebiąc lunetami w sypkim piachu gwiazd, 

tety szukacie — wojny. 


Przecież leśne sarny i płoche jelenie, 

a białych obłoków — wstążki furkotliwe, 
te drzewa złowiły lepkością zteleni 
"Tozbawione, szczęśliwe 
Mawet lipy wiedzą, zabłąkane w świecie 


| co niestrudzenie obłoki przelicza, 


i 
|! wie— nędzarz ziemny — czego wy nie wiecie. 
M na progu odkrycia. 
} yz wam promien taski uzdrowi Zrenice 
yże ramionami drogę wam zabiegną 
byście ujrzeć mogli w nabożnym zachwycie 
*martwychwstania Pańskiego. 


= dzień osypany świętem Wielkanocy. 
Y kleczq cieniami, trwając nieruchomo, 
kościół dźwiękiem dzwonów do nieba już 
: wkroczył 
Podziw klęczącym domom. 
| Rów słuchaj — kłamliwy — oto śpiew 
wieczności. 
m" pe ckich wieżyc modlą się o ciebie, 
A martwych wstał kiedyś w dniu 
“| 388 . : : sprawiedliwości, 
"4, która cię pogrzebie. 


‘ 3⁄4 bi ją, posłuchaj — oto nurt muzyczny, 
a ym żeglu jemy do bożej przystani, 

“Cle — powiedział Chrystus —we mnie pokój 
wieczny“. 


Y za Nim. 


OBRAZ ŁUKASZA 


m 


jeden z nich poczęstował 
Łukasza szklanką gorącej 
herbaty, ale poza tem, jak 
inni, na propozycję pożycz- 
ki rozkładał bezradnie ręce 
i kiwał żałośnie głową. Po- 
został jeszcze Krzysztof. I ku niemu właśnie 
podążał zmagając się z obłąkanym wichrem. 
Rozlazłe buty grzęzły w mokrym śniegu, bul- 
gocząc wodą. Niewesołe myśli Łukasza ścigały 
się z zimnym wiatrem w kulawy rytm zmę- 
czonych beznadziejnie kroków. Był zły i gło- 
dny. Szedł pogrążony całkowicie w roz- 
trząsaniu swojego marnego żywota nie zwa- 
żając zupełnie na czarne kałuże topnieją- 
cego śniegu. Nakoniec dobrnął do celu. 
Krzysztof o tej porze ćwiczył w katedrze 


Nowi ne Popołudnie, gdy Łukasz po- 
| na Wyjść. Właściwie cały dzień spę- 
Hon, czem. Rano próbował malować, 
RY niesłychaną ilością pomysłów, 
Czas Wiedziły go zupełnie niespodzianie 
Roy Tozpalania ubogiego ognia w że- 
Pri iia dzewiałym piecyku. Na widok 
Azpi p, liżącego czerwonymi jezorami 
bye, amanych, starych ram i niepo- 
ta gratów, popadł w stan dziwnej 
4h ktéy Omiety arkusz zapomnianego szki- 


Podsycał ogień dawno był spło- 
b węże w iskrach trzaskającego we- 
Ikim chłego drewna, w topiącej się 
p pztacie ram i w migotliwym plą- 
ee owych warkoczy płomieni uj- 
ało, adzwyczajnego, coś czego mu bra- 
lonęła wnocześnie z mizernym ogniem 
nh Wyobraźnia ogromnym. kłębowi- 
Lukas platanych barw. Oczy rozjašnily 
kiem zowi „gorączkowym, niecierpliwym 
Poy a niezmożony przypływ energii 
Play o stalug. Na rozpiętym płótnie 
| zuca? się refleksy drgające czerwie- 
Obraz ne Przez szpary popękanego pie- 
“6342 ustokrotnil sie, rozprzestrze- 

Š <cznych migotach. Niezaschnieta 
tym bla wej farba zalśniła jasnym, 
p ej skiem. Rozrzucone, rude włosy 
Katy Zuchwale w tył dziewczyny za- 
I.” płynną ` purpura... Łukasz ostu- 
le ; Twat z nadtłuczonego dzbanka 
ące począł ścigać w szalonej gonitwie 
BU pre zapalające się błyski. Dwoił się 
M ruch ając powietrze szybkimi, jak 
sna dłoni. Serce przepełniło mu 
j Smnymi +° cieplo a dusza rozrosla sie 
Fa x kształtami, fantasmagorią skoń- 
Neie shih I wydało sie, że w tym 
Teg moz Wórczym zamknie Łukasz długi 
fiwanin. ych dni i wypełni chaotyćzną 
A Wykoł szkiców najprawdziwszą tre- 
ej ni Ysaną przez gorącą wiarę i na- 
powin €prawdopodobnych marzeniach.— 
at Bie’ nak obraz przygasł, jak gdyby 
Mask błękitną mgłę pracowni. Ra- 
Wzczelin S iskier ucichło, czerwone 
zu p Clemniaty coraz wiecej, az 
°. pełnie, Zrobiło sie nagle szaro 
Š „ea asz przebudzony opuścił ręce 
4 szybka © i bezradnie. Coś uciekało 
bh! wat i nieuchwytnie. Wtem cisnął 
gc, SWaltownym przypływie wściekłej 
"Ego d 'yśli zatrzepotały żałosną pustką 

ui 


ię wi dnia o głodzie i bez nadziei, 
4 Mkure zł szarym smutkiem po ka- 
IM nej pracowni. Wiedział już, że 


My. te 
Przeciez będzie stracony bezpowrotnie. 
zamkni Zostały mu jeszcze cztery dni 
à w boją konkursu. Olbrzymia na- 
Wodzenie runęła naraz i przy- 
nieznośnym ciężarem przygnę- 
zniechęcony siedział bezczyn- 
M bezp patrząc w ogromne okno, za 

e 


hy śni puo inie wirowały mokre, duże 
„ 50 


dnią ` 
cią, jy ukasz stanowczo nie mial 
TRA już u czterech przyjaciół, 
m © go najzupełniej. Wprawdzie 


na organach. Po długim krążeniu znalazł 
Łukasz wejście przez zakrystię. Olbrzymie, 
mroczne nawy przyjęły go głębokim, chłod- 
nym mrokiem. Gęsta, skłębiona ciemność 
wibrowała pod ciosami akordów. Niewielka 
lampa rzucała z chóru długi, jasny refleks 
na posadzkę. Łukasz wstąpił w światło 
i wydało mu się, że idzie słonecznym go- 
ścińcem, po bokach którego przewala się 
groźna, dławiąca przemoc. Potężna fuga do- 
biegała końca i waliła pięściami akordów 
w wysokie milczące okna. Raz po raz wście- 
kły szum pędził huraganem, rozsypując się 
w tysiąc uderzeń i ginal dudniąc . głucho 
pod kamiennym sklepiskiem stropu. Łukasz 
poczuł, że gubi się w huczącym rozkołysie 
i nie wiedzieć czemu wcisnął się w kąt 
przydrożnej ławki. Siedział tak skulony, 
mały i szary a nad głową rozpętała się bu- 
rza. Jasnym gromem przedarł się z ciem- 
nych pomróków basu jazgotliwy wiolin, ru- 
nat w dół szalonym pasażem i cisnął 
w szyby gradem szklanych pereł. Rozsy- 
pane dźwięki zbiegły się znowu w grzmią- 
cym ryku wszystkich basów, zatrzęsły ko- 
ściołem i już w krótkich, zdyszanych akor- 
dach biegły ku górze. Łukasz patrzył sen- 
nie i półprzytomnie na jasną smugę pełza- 
jącą na posadzce. Ramiona Krzysztofa, niby 
śmigła fantastycznego wiatraka goniły po 
drżącej siatce, nieprawdopodobnie uwysmu- 
klonej światłem, balustrady chóru. Stokrot- 
nie wydłużone cienie drapieżnie rozrzuco- 


Knotek chciałby jaj na święta 
Lecz mu kura z darem zwleka, 
Jest uparta i zawzięta... 

Kto chce jajek — niechże czeka. 


Jedno jajo zniosła kura 
Lecz że praca ją znudziła 
Wkrótce z miski dała nura 
| gdzieś w słajni się ukryła. 


nych palców Krzysztofa zatrzepotały właśnie 
na kształt dwóch czarnych motyli i sfru- 
nęły w dół. Łukasz poczuł się chory. Rów- 
nocześnie ryknęła wściekle klawiatura, aż 
Łukaszowi mróz przeszedł po grzbiecie 
i serce ścisnął ostry przenikliwy ból. Z roz- 
tętnionego zamętu rozkrzyczał wiolin ja- 
sną, błyszczącą melodię. Wydało się Łuka- 
szowi, że pierzchliwe dłonie oplatają białe 
klawisze falującą wstęgą. W mroczną po- 
chyłość basu potoczyły się lśniącymi opa- 
lami łzy. W powietrzu zachybotał nie- 
uchwytnym wątkiem daleki smutek. Łukasz 
drgnął. Pojął, że Krzysztof gra siebie, swoją 
tęsknotę. Myśli Łukasza pobiegły oktawami 
za uciekającym motywem. Coś znajomego 
rozdzwoniło w melodii echem tęsknotę za 
czymś niedoścignionym, za czymś co było 
naprawdę. Daremnie starał się zebrać. uwa- 
gę. Stłoczone wrażenia rozsadzały płonący 
mózg. Serce przeszył znowu krótki, ostry, 
spinający ból. Tymczasem poprzez złocone 
liście akantu balustrady sączyła się senna 
melodia upalnym, lipcowym południem. Łu- 
kasz przymknął oczy. W cichym rozświer- 
gotaniu wiolinu ujrzał nieruchomość zasty- 
głego w słońcu sadu. W zawrotnie wyso- 
kich kadencjach wspinała się wolno pio- 
senka fletni fauna, ukrytego w krzach wino- 
gradu. Ciepły rytm basu zawirował w roz- 
palonej wyobrażni jasną plamą. Łukasz po- 
znał. Rudowłosa, zuchwała dziewczyna plą- 
sała lekkim, migotliwym motywem na tle 
zakrzepłej w upale zieleni. Ogromny spo- 
kój wypełnił milczące nawy. I wydało się 
Łukaszowi, że jest niezmiernie szczęśliwy. 
Kolorowa wizja rozprzestrzeniła niedokoń- 
czony obraz bujną treścią. Zapomniał o gło- 
dzie i troskach. Chłodny mrok kościoła 
cofnął się przed dyszącym żarem upalnego 
sądu. Łukasz cieszył się niezmiernie soczy- 
stą głębokością zieleni i jasną plamą tań- 
czącej dziewczyny, migającą między ciem- 
nymi kolumnami pni. Wirowała coraz szyb- 
ciej, to zbliżając się, to oddalając. Chwilami 
biegł ku niej tylko wspomnieniem płonących 
włosów, nie widząc zupełnie. Ogarnęło go 
zniecierpliwienie. Rzucił się naprzód. Le- 
niwy i senny rytm popędził w forte,.w for- 
tissimo, pulsujące niespokojnym łoskotem 


WIELKANOC KNOTKA I MOTKA 


Jedno jajo — to niewiele! 

Na Wielkanoc — jedno jajo??! 
Toteż radzą przyjaciele 

| wnet dobry pomysł mają: 


tętna. Przez wiolin fletni przemknął zdła- 
wiony krzyk tęsknoty. Łukasz mijał w za- 
wrotnym pędzie pionowe linie stłoczonych 
drzew, ścigając ginący w mrocznym akom- 
paniamencie motyw. piosenki. Zieleń rozszu- 
miała się spiętrzonymi akordami. Jasna 
płama wirowała w obłędnym tańcu coraz 
bliżej i bliżej. Płomień czerwonych włosów 
omiótł Łukaszowi zmęczone oczy. Nagle 
z góry prysnął przeraźliwym echem jazgot- 
liwy chichot fauna, Serce Łukasza ścisnął 
drgającą obręczą nowy atak bólu. Spoza 
pni zamigotały jego złe, blade, topazowe 
oczy. Łukasz przeraził się ogromnie. Po- 
chylił głowę w nagłym zawrocie. Wizja po- 
częła pryskać a kolorowe strzępy uciekały 
w głęboką noc. I znowu piekielny chichot 
smagnął ostrym uderzeniem. Rzucił się 
wprzód. Ramionami chciał objąć przelatu- 
jące kolorowe płaty swojego obrazu. W po- 
wietrzu zatętnił popłoch. Organy grzmiały, 
huczały skotłowanym lękiem. I znowu pło- 
mien rozrzuconych włosów spadł Łukaszowi 
na twarz czerwonym płaszczem, Zaczął się 
dusić. Krótki krzyk zdławił szumiący ryk 
organów. Łukasz czuł, że tonie. Spadał 
w dół w zawrotnej szybkości. Głowa paliła 
nieznośnym ogniem a serce rozpaczliwie 
zatrzepotało w spotęgowanym ataku. Wtem 
zakołysały się mroczne głazy posępnych 
ścian i runęły z łoskotem na biedne, skur- 
czone ciało Łukasza. Ostatkiem sił targnął 
sobą ku jasnej smudze światła dławiąc 
krzyk: — Krzysztofie! ..Krzyśl... 
Przerażony Krzysztof porwał się z ławy 
i trzasnął wiekiem klawiatury. Dudniący 
grzmot przewalał się niemilknącym echem 
z głuchym pojękiem organów pod obojęt- 
nym stropem. Krzysztof ujrzał leżącego na 
środku nawy w plamie światła. Zbiegł spło 
szonym rytmem olbrzymich kroków. W zdu- 
mionym niepokoju wstrząsnął Łukasza za 
ramię. — Łukaszu! — wołał — Łukaszul... 
Ale nie słyszał tego Łukasz, który właśnie 
wchodził do Krainy Wiecznej Barwy ścieś- 
kami swojego obrazu, jak nie mógł też wi- 
dzieć łez, płaczącej w tej chwili rozpaczli 
wie, niewiadomo za czym, ubogiej pianistki, 
chudej Wandy. 
M. Kieta 


Rys. | tekst: Pawi. 


Motek kurę tydzień cały 
Tuczy ziarnem należycie 

I niedługo — jak z maszyny 
Mają jajek już obficie. 


Ke 


Za pasem... A cóż to — on... 


Stasio z kredensu kijem porcelanę strąca, 
Próbuje konfitury, która jest najlepsza... 


Przed świętem żona rzekła: — 
I inne smakołyki, bo święta... 


„Kup wódkę, kiełbasę 
za pasem!'. 


Ach — i to za tym pasem, który z wielkim bolem „Staszek! — rzekł ojcięc mam cię... poklepać tam $j 
Dzisiaj właśnie zaciskam przy biesiadnym stole... [trzał» 
m Na to synek odpowie: „Cóż to — ja służąca?...". 
* 


Wyrozumowane ćwiczenie przygotowawcze... 
— „A, cóż pan tak zmizerniał, 
Znajomy machnął ręką; — 
— „Taki pan religijny?" 
— „Nie, 


w oczach ma pan ognie?”, 
„Poszczę dwa tygodnie”. 
— spytałem zdziwiony. 
tylko na święcone jestem zaproszony...”. 
& 


W jednopokojowym mieszkaniu 


Tato, mama i synek, który wiecznie hasa 

Po jedynym pokoju. Lecz co jest radosne, 

Że tatuś uczuł z wiosną zapały miłosne 

I zapragnął z mamusią pozostać sam na sam. 

A tu jeden pokoik... Kłopot ze szczeniakiem... 

„Masz złotówkę, kup sobie śmietankowe „Krówki l 
A bachor: „Nie chcę „Krówek”* i nie chcę złotówki: * 
„A więc co chcesz do diabła?'. „Chcę być jedynakie? 


Skąd ta życzliwość? 
Pytał głupi mądrego, odwiecznym zwyczajem, 
Skąd ta wielka życzliwość przy dzieleniu się jajem? 


Mądry rzekł: — „Stąd, że każdy z winszujących gości 
Spodziewa się w następstwie dostać wodecznosci...”. 
a 


Wariat i Wielkanoc 


Śpiewał: „Wśród nocnej ciszy..." raz głośno, raz piano, Ktoś rzekł: „Czemu ci chłopcze łzy ciekną po licu? » 

Więc dozorca podchodzi i mówi przez zęby: „A bo tatuś powiedział mamci, że — oślicą, 

— „Dziś Wielkanoc i chce się kolendować panu?” A mamcia tatusiowi zaś, że — starym koniem”. 

Ten rzekł: — „A kiedy wariat ma śpiewać kolendy?!...*. „I to powód do płaczu?” — rzekł ów głosem czułym: 
° „Tak, bo z tego wynika, że ja jestem mułem...” 


Na Święconem... 
Byłem u znajomego. Żona mu wyjechała, 
Toteż najstarsza córka ją zastępowała. 
Głowizna nieszczególna, ale nogi — owszem: 
Apetytne... choć jednak widziałem rasowsze. 
* 


Babka wielkanocna 


W jednym domu dziad wieczór zaczail sie w sieniach 

I chcial skrašé ze spizarni babke do jedzenia. 

Gdy państwo wychodzili dziad ciszę zachował; 

W domu pozostał panicz i pannę całował... 

Dziad — chaps babkę... Lecz panicz skoczył i — chaps dziada 

I krzyczy nań: — „Złodzieju!* A dziad mu powiada: 

— „Widziałem jak całował panicz pannę Sabę... 

Pan — młodzik miał panienkę, ja — dziad chciałem babe...”, 
* 


Sztuka z jajkami 


(Podług anegdoty z 1780 r.) 
Na talerzu leżało pięć święconych jajek. 
Syn-mądrala podchodzi i tak ojcu baje: 


- - 


— Państwo wybaczą, ale manekin źle włożył suknię. Wycię- 
cie powinno się znajdować na plecach. 
— Szkoda, ja uważam ten pomysł za bardzo oryginalny. 
(Esquire, Ameryka) 
Głupstwo 
— „Bezczelny Jan powiedział, że ja jestem mumia!“” 


* 


Kłopot. 


Płakał chłopczyk, schowawszy buzię w drobne dłonie: 


* 


Dowcipuszek 

(Podług Lir'a) 
Zab mnie bolał diabelnie. Gdy minąłem działki 
Spotkałem znajomego. — „Masz może zapałki?”. 
— „Co, chcesz. może zapalić?" 
— „Nie, chcę wydłubać z zęba". — 


* 


Tato i dziatki 
Rzekł tato: 
Zawsze wszyściutko robił, co kazała mama? 
Kto był najposłuszniejszy i stawiał się rzadko?!! 
A wszystkie dziatki chórem zawołały: „Tatko!!l.« 


+ 


Komu pilno 


Jeśli podróżnikowi pilno w drogę wielce, 
To zje zupę z talerza nawet i widelcem. 


— „ja z tych pięciu jajeczek i dziewięć uczynię”. — „Głupstwo! Zwykle powtarza, to co wszyscy mowida...”. * 
A ojciec: — Uczyń, będzie więcej przy gościnie...". 
Syn rzekł: — „Jest tu pięć jajek!” — „Takł” — rzekł pan Mał 
[Ksawery. Muł pochodzenie swoje zawsze wyogromni: 


— „Gdzie zaś jest pięć, mój ojcze, to tam jest i cztery! 
Pięć plus cztery jest dziewięć, prosty rachuneczek, 


Z przodków wymieni konia, o ośle nie wspomni. 


= 
Więc tu, proszę rodzica, jest dziewięć jajeczek...“. 
A na to ojciec, który nie był bity w ciemię Zegar 


Rzekł: — „Słusznie synu mówisz, że jest tu jaj dziewięć... 
Z tych dziewięciu — pięć sobie z talerza wygrzebię, 
A tamte cztery jajka zostawię dla ciebie...". 


Zdziwione kury 


Na Wielkanoc raz kury wybiegły ze stajen, 

By podpatrzyć -— co ludzie będą robić z jajem? 

Bardzo były zdziwione tą Wielką Niedzielą: 

— „My się jajkiem mnożymy, a oni się dzielą...” 
* 


Na Święconym u starej znajomej... 
Bylem u Kunekundzi (dawna narzeczona) 
No, co? Szynka zbyt chuda i zbyt uwędzona. 
Jakie to przed latami były u niej szynki — 
Do dziś się oblizuję i połykam ślinki... 


Tatuś wraca z serem. 
(Berg Strom, Francja) 


Popatrzcie no!... 


Kobieta, to jest zegar w życia twego próbie, 
Który często dopiero bije aż po ślubie, 


* 


Rada 


Nim na ślubny kobierzec panienka cię skusi — 
Radzę, dobrze się przedtem przypatrz jej mamusi. 


+ 


Kura 
Skarżyła się raz kura, że dola jej marna. 
A chłop: „Co wygadujesz! Masz zboże i wtrajaj!” 
A kura: „Ty lewicą dajesz mi tu ziarna, 
A prawicą rabusiu zabierasz mi jaja!”. 


„NASZE KROLICZKI" i „KACZĄTKA” 
nadesłała p. Janina Bereś z Rzeszowa, UWAGA wykonał p. Tadeusz Flach z Krakowa: 
Zdjęcie dobre, tylko chłopiec niepo- e Zdjęcie frochę poruszone, zwłaszcza 
trzebnie patrzy do aparatu. Czas 1/10, same kaczuszki. Talerz dobry. Bliższych 

przesł. 10, apar. Agfa Carat, FOTOAMATORZY! danych brak. 


rzekł z troskliwym ‘5 
„Proszę zapali! 


„Kto w miesiącu tym, dziatwo kochana: 


Eugenius? K 


I 


Dziki królik ślad nr. 4 


ka — ślad nr. 


Jeleń ślad 


nr. 5 


Pardwa śnieguł- 


7 


Lis ślad nr. 1 Kuna ślad nr. 


Bażani 


ślad nr. Sarna ślad nr. 6 


ROZWIĄZANIE II. KONKURSU I. K. P. 


IV. 


Minął już termin wyczekiwania i chwila rozwią- 
zania naszego III konkursu „Tropy na śniegu” też 
wreszcie nadeszła. Że była ona niecierpliwie ocze- 
kiwaną przez wielu czytelników świadczy najpierw 
ilość nadesłanych rozwiązań: 1600 a także uwagi, 
w które zaopatrzony był prawie każdy list czy 
kartka: „Trzeci konkurs I. K. P. jest bardzo zajmu- 
jący choć trudny“ i „czekam niecierpliwie chwili 
rozwiązania”. Ogromne zainteresowanie się tym 
naszym konkursem jest też zupełnie zrozumiałe. 
Dawał on bowiem, podobnie jak i pierwszy, spo- 
sobność wzięcia udziału najszerszym rzeszom czy- 
telników, podczas gdy drugi nasz konkurs „Dalsze 
dzieje Teresy i Rafała” był bardziej wyłączny, 
przeznaczony tylko dla pewnej grupy czytelników 
i to czytelników dorosłych. W konkursie „Tropy 
na śniegu” mogły wziąć udział nawet i dzieci 
szkolne, zwłaszcza wiejskie, mające większą spo- 
sobność zetknięcia się z przyrodą i fauną ojczystą, 

Ale i mieszczuchy, interesujące się światem zwie- 
rzęcym, miały tu pole do popisu. I rzeczywiście, 
przegląd adresów konkursistów, wykazał, że znaczna 
ilość nadesłanych z miast rozwiązań była dobrze 
przemyślana i oparta na znajomości obyczajów 
zwierząt znanych. Kto np. znał sposób poruszania 
się kota, ten odgadł też trafnie ślad rysia, kto wie- 
dział, jak wygląda bażant, umiał łatwo dobrać dla 
niego właściwy ślad, kto wie, jak chodzi nasza kura 
domowa, mógł na podstawie podobieństwa „rodzin- 
nego” odnależć ślad pardwy itd. Nawet ślad lisa 
odgadło wielu konkursistów trafnie, mimo że naj- 
Prawdopodobniej nigdy go nie widziało. Ale tu 
znowu pomogła znajomość natury tego zwierzęcia, 
sprytnego, stąpającego ostrożnie i zacierającego swe 
ślady, Większą natomiast trudność, tak miesz- 
kańcom miast jak i wsi, przyczyniły ślady sarny, 

jelenia i kuny. Tu też znajdo- 
wały się najczęstsze po- 
myłki. Ponieważ ślady 
zwierząt nie były pro- 
porcjonalnie wielkie 

do zdjęć zwierząt, 

brała większość kon- 
kursistów ślad ku- 

ny za ślad jelenia 

lub sarny, a ślad 

lisa za ślad kuny. 

Ślad królika został 

w większości wy: 
padków trafnie od- 
gadnięty. Tych uczest- 
ników konkursu, któ- 


rzy podali inny ślad królika zmylił być może fakt, 
że Redakcja objaśniając na przykładzie sposób roz- 
wiązania, podała właściwy ślad królika. Nadeszło 
również wiele takich rozwiązań, w których podane 
było, że „ślady zwierząt w I. K. P. są właściwe” 
i uwaga, że jest to żart primaaprilisowy (jako że 
rozwiązanie miało być zamieszczone w pierwszym 
numerze kwietniowym). 

Wiele rozwiązań, mimo że nie trafnych, było bar- 
dzo ładnie wykonanych, dlatego też najładniejsze 
otrzymały nagrody pocieszenia za trud włożony 
w to wykonanie. 

Tyle co do uwag, które się nam nasunęły w trak- 
cie przeglądania tej olbrzymiej ilości rozwiązań. 
A teraz — samo rozwiązanie. Mamy je dzisiaj 
również na zdjęciach, ślady zwierząt zostały bo- 
wiem dołączone do właściwego zwierzęcia. I tak: 


1 = lis, 2 = bażant, 3 = ryś, 4 = królik, 5 = jeleń, 
6 = sarna, 7 = pardwa śniegułka, 8 = kuna. Na 
1600 rozwiązań wpłynęło tylko 15 zupełnie dobrych, 
z których część ubrana była w formę wierszy na- 
wet dość udanych. Oczywiście trudno było przy- 
znać: pierwsze nagrody wszystkim, nagród było bo- 
wiem tylko trzy; chcąc jednak nagrodzić jak naj- 
więcej dobrych rozwiązań, podzieliło Jury konkur- 
sowe pierwszą nagrodę w kwocie 150 zł na dwie 
nagrody po 100 i 50 zł. W ten sposób uzyskano 
dwie nagrody po 100 zł i dwie nagrody po 50 zł. 
Losowanie przyznało te nagrody następująco: 


I nagrodę w kwocie 100 zł otrzymał p. Edmund 
Godniak — Czermno koło Biecza. 


Drugą I nagrodę otrzymała p. Marysia Mo- 


krzycka — Berezowica Wielka koło Tarnopola. 


Pierwszą II nagrodę w kwocie 50 zł otrzymał 
p. Tadeusz Link — Kraków. 

Drugą II nagrodę otrzymał p. Henryk Sadrakuła — 
Warszawa. 

Poza tym zamiast 5 nagród pocieszenia stwo- 
rzono ich aż 10, by móc jak najwięcej dobrych 
i niezupełnie nawet trafnych lecz ładnie wykona- 
nych rozwiązań nagrodzić. 

Nagrody pocieszenia po 10 zł: 

I. Stanislaw Gdula — Leżajsk — za trafne roz- 

wiązanie; 

II. Józef Wiktor — Nowa Wieś k/Rzeszowa — za 

trafne rozwiązanie; 
. Bibianna Czmielówna — Stalowa Wola — za 
trafne rozwiązanie; 


Jan Nowakowski — Kraków — za trafne 


wiązanie; 


roz- 


V. Magdalena Pruszyńska — Lwów — za ładne 


wykonanie rozwiązania; 


Andrzej Wojakowski — Warszawa — 
rysunek i wiersz; 
Jan Mieńko — Chełm 


Eugeniusz Steindel — Zwierzyniec n/W. zà 
ładny wiersz; 


1X. J. Ch. — Kraków za 
i wiersz; 


VI. za ładny 


VII. 
VIII. 


- za doskonały rysunek; 


trafne rozwiązanie 


X. Wacław Słowiński — Krosno — 
konanie rozwiązania. 


za ładne wy- 


Oprócz tego podajemy jeszcze nazwiska tych 
konkursistów, którzy wprawdzie konkurs tra- 
fnie rozwiązali, lecz którym los nagrody nie 
przyznał: ; : 


Pp. W. Bułat z Brzezia, Felicja Wolff z Krakowa, 
Irena Saratowicz z Krakowa, Jan Stolarski z No- 
wego Targu, Eleonora Struczak z Tarnowa i Ka- 
rolina Kozłowska z Krakowa. 


Szczupłość miejsca nie pozwala nam zamieścić 
tu zarówno najładniejszych rozwiązań wierszowa- 
nych jak też wykonanych rysunkiem, oceniliśmy 
je właśnie w ten sposób, że przyznaliśmy dla nich 
nagrody pocieszenia. 

W ogóle konkurs ten sprawił nam miłą niespo- 
dziankę, liczba nadesłanych rozwiązań świadczy bo- 
wiem o rzeczywistym zainteresowaniu, jakie obu- 
dził on wśród naszych czytelników, w całym Gene- 
ralnym Gubernatorstwie a nawet wśród Polaków 
przebywających na robotach rolnych w Niemczech. 
Tym naszym czytelnikom prze- 
syłamy jeszcze specjalne po- 
zdrowienia z kraju. 

Nagrody zostaną prze- Sa 
słane osobom nagro- 
dzonym przekazem 
pocztowym. Redak- 
cja gratuluje na- 
grodzonym konkur- 
sistom a wszyst- 
kim innym życzy 
„Wesołego Allelu- 
ja” oraz wygranej 
w przyszłym kon- 
kursie I. K. P. 
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O PANIE, DAJ BY MĘKA TWOJA NIE BYŁA DAREMNA 
I BY ZMARTWYCHWSTANIE TWOJE ODRODZIŁO NAPRAWDE ŚWIAT! 
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